
  
    
      
    
  





[image: Czarny mercedes]








Spis tre­ści

Kar­ta re­dak­cyj­na

 

Roz­dział 1 

Roz­dział 2 

Roz­dział 3 

Roz­dział 4 

Roz­dział 5 

Przy­pi­sy

Ja­nusz Ma­jew­ski w Wy­daw­nic­twie Mar­gi­ne­sy







 

Re­dak­tor pro­wa­dzą­ca AGNIESZ­KA RADT­KE

Re­dak­cja DO­RO­TA KO­MAN

Ko­rek­ta JAN JA­RO­SZUK, DO­RO­TA KO­MAN

Pro­jekt pla­ka­tu © MAR­CIN SKRZYŃ­SKI

Ad­ap­ta­cja pla­ka­tu, opra­co­wa­nie gra­ficz­ne i ty­po­gra­ficz­ne ANNA POL

Ła­ma­nie Agen­cja Po­li­gra­ficz­na: Sła­wo­mir Zych

 

Zdję­cia wy­ko­rzy­sta­ne do pro­jek­tu pla­ka­tu

© Olaf Try­zna, udo­stęp­nio­ne przez WFDiF

 

Co­py­ri­ght © by Ja­nusz Ma­jew­ski

Co­py­ri­ght © by Wy­daw­nic­two Mar­gi­ne­sy, War­sza­wa 2019

 

War­sza­wa 2019

Wy­da­nie dru­gie

 

ISBN 978-83-66335-58-5
 
 

Wy­daw­nic­two Mar­gi­ne­sy Sp. z o.o.

ul. Mie­ro­sław­skie­go 11a

01-527 War­sza­wa

tel. 48 22 663 02 75

re­dak­cja@mar­gi­ne­sy.com.pl

 

Kon­wer­sja: eLi­te­ra s.c.
 







1.

Po­czą­tek paź­dzier­ni­ka 1941 roku. Roz­po­czął się trze­ci rok nie­miec­kiej oku­pa­cji War­sza­wy. Z so­lid­nej bra­my jed­nej z ka­mie­nic przy Mar­szał­kow­skiej wy­szedł za­afe­ro­wa­ny męż­czy­zna z na­rę­czem sko­ro­szy­tów i tek­tu­ro­wych te­czek. Po­śpiesz­nym kro­kiem skie­ro­wał się do cze­ka­ją­cej na nie­go rik­szy. Ja­kiś wy­ro­stek, któ­ry ści­gał ru­sza­ją­cy z po­bli­skie­go przy­stan­ku tram­waj, po­trą­cił go, męż­czy­zna za­chwiał się, pi­ra­mi­da sko­ro­szy­tów ru­nę­ła na chod­nik. Chło­pa­ko­wi uda­ło się wsko­czyć do tram­wa­ju. Na­wet nie za­uwa­żył, co się sta­ło. Męż­czy­zna przy­kuc­nął i za­czął zbie­rać pa­pie­ry. Prze­cho­dzą­cy obok ele­ganc­ki ofi­cer SS po­chy­lił się, aby mu po­móc. Męż­czy­zna spoj­rzał na nie­go zdu­mio­ny.

– Aber doch...[1]

– O?! Sind Sie Deut­scher?[2]

– Nein. Ich bin Pole. Je­stem Po­la­kiem.

– Z tak do­brym nie­miec­kim?

– Cóż, zda­rza się... Ale dzię­ku­ję, dam so­bie radę...

Rik­szarz, mło­dy by­stry chło­pak, pod­sko­czył i za­czął spraw­nie zbie­rać sko­ro­szy­ty. Ofi­cer SS się uśmiech­nął.

– Nie dzi­wię się re­ak­cji pana, też był­bym za­sko­czo­ny, co wię­cej: je­stem za­sko­czo­ny swo­im od­ru­chem. Oka­zu­je się, że od­ru­chy są nie do opa­no­wa­nia!

– Słusz­nie. Wszel­kie od­ru­chy: do­bre i złe.

– To kwe­stia wy­cho­wa­nia. I cha­rak­te­ru. Mój dzia­dek od­ru­cho­wo za­wsze zwra­cał się do służ­by bar­dzo uprzej­mie i chy­ba rów­nież od­ru­cho­wo do mo­jej bab­ki za­wsze z po­iry­to­wa­niem. 

– Pan jed­nak otrzy­mał sta­ran­ne wy­cho­wa­nie i kie­ro­wał się od­ru­chem wpo­jo­nym w dzie­ciń­stwie, cho­ciaż za­pew­ne wbrew re­gu­la­mi­no­wi... – od­po­wie­dział męż­czy­zna uprzej­mie, ale z lek­ką nut­ką iro­nii.

Ofi­cer ro­ze­śmiał się.

– Ma pan ra­cję. Mój szo­fer, któ­ry tam cze­ka, na pew­no jest zgor­szo­ny. Re­gu­la­mi­no­wo! – Wska­zał ge­stem na sto­ją­ce przy kra­węż­ni­ku auto: czar­ny ka­brio­let mar­ki Mer­ce­des, duma nie­miec­kie­go prze­my­słu sa­mo­cho­do­we­go.

– Tym bar­dziej panu dzię­ku­ję.

– Do­praw­dy nie ma za co! Ale, wy­ba­czy pan, na­praw­dę je­stem za­in­try­go­wa­ny pań­skim ak­cen­tem. Mówi pan jak wie­deń­czyk!

– Moja nia­nia była wie­den­ką, ale na­praw­dę je­stem Po­la­kiem, cho­ciaż na­zy­wam się Hol­zer. Je­stem ad­wo­ka­tem, tu mam kan­ce­la­rię... – Spoj­rzał na mo­sięż­ną ta­bli­cę przy bra­mie: „Kan­ce­la­ria ad­wo­kac­ka – Ka­rol Hol­zer”.

Ofi­cer skło­nił się i do­tknął dasz­ka w nie­for­mal­nym, ale wy­twor­nym sa­lu­cie.

– Ma­xi­mi­lian Graf von Flec­ken­ste­in – przed­sta­wił się. – Miło mi pana po­znać! A te­raz jesz­cze sły­szę w pań­skim świet­nym nie­miec­kim tak­że sak­soń­skie nuty...

– Wi­dzę, że jest pan lin­gwi­stą albo ma pan słuch mu­zycz­ny: fak­tycz­nie, mój pra­pra­dzia­dek The­odor Chri­stian Hol­zer był drez­deń­czy­kiem.

– A więc jed­nak jest pan Niem­cem!

– Nie, pa­nie hra­bio, od pię­ciu po­ko­leń je­stem Po­la­kiem.










2.

Stał w sie­ni i przez szyb­kę w ku­tej bra­mie wpa­try­wał się w prze­ciw­le­gły chod­nik i ska­czą­ce po nim bą­ble ma­jo­we­go desz­czu, któ­re już po chwi­li za­mie­nia­ły się w brud­ne, męt­ne ka­łu­że, bo woda ob­my­wa­ła pień lipy i za­bie­ra­ła jej tro­chę zie­mi spod zdep­ta­nej tra­wy. Pet ze zło­tym pa­skiem po pa­pie­ro­sie Sa­lem Gold wpły­wał wła­śnie do ka­łu­ży jak do por­tu, z dumą i aro­gan­cją krą­żow­ni­ka Krieg­sma­ri­ne oto­czo­ne­go gro­ma­dą ku­trów i ho­low­ni­ków – pe­ta­mi po­spo­li­tych ma­rek: Hau­de­gen i Juno. Nie­miec­ka kul­tu­ra! Sa­lem Gold! Kto pali tak dro­gie pa­pie­ro­sy?! Nie­miec­cy ofi­ce­ro­wie. I nie­miec­ki ofi­cer rzu­ca peta na chod­nik?! A może to wła­śnie ON go rzu­cił? Może więc jest już u niej i moje czy­ha­nie jest bez sen­su? Je­że­li już tam sie­dzi (leży!), to nie wyj­dzie przed go­dzi­ną po­li­cyj­ną. Zresz­tą, jak deszcz usta­nie i tak będę mu­siał stąd wyjść, bo za­raz mnie ktoś za­uwa­ży... Pal­ce w kie­sze­ni tren­cza ner­wo­wo roz­gi­na­ły za­wlecz­kę gra­na­tu, aż mu­siał je przy­wo­łać do po­rząd­ku, bo w koń­cu ją zła­mią i bę­dzie kło­pot, je­śli go dziś nie uży­je. 

Po­czuł, że struż­ka potu spły­wa mu po skro­ni i tra­fia do ką­ci­ka oka, któ­re za­czy­na piec. Prze­tarł je szyb­ko grzbie­tem kciu­ka i po­my­ślał, że po­cze­ka jesz­cze kwa­drans i wy­co­fa się. Wte­dy wła­śnie pod­je­cha­ło czar­ne auto (jego ulu­bio­na mar­ka: Mer­ce­des 320) – bły­snę­ło wspo­mnie­nie na­kle­ja­nia na dyk­tę i wy­ci­na­nia laub­ze­gą fo­to­gra­fii z pro­spek­tu re­kla­mo­we­go no­we­go mo­de­lu, prze­bo­ju 1938 roku) i za­trzy­ma­ło się pod bra­mą na­prze­ciw. Kie­row­ca wy­sko­czył, roz­po­starł pa­ra­sol i okrą­żył auto, aby usłuż­nie otwo­rzyć drzwicz­ki wy­so­kie­mu, ude­rza­ją­co przy­stoj­ne­mu ofi­ce­ro­wi SS, któ­ry bez po­śpie­chu wy­sia­dał. Miał na so­bie czar­ny skó­rza­ny płaszcz z epo­le­ta­mi, sio­dło­wa­to wy­gię­tą czap­kę i nie­ska­zi­tel­nie błysz­czą­ce ofi­cer­ki. Lewe oko prze­sła­nia­ła czar­na prze­pa­ska, któ­ra jesz­cze do­da­wa­ła mu sty­lu, su­ge­ru­jąc, że jest pa­miąt­ką z fron­tu. Niósł ele­ganc­ką czar­ną tecz­kę.

 Pod­cho­rą­ży „Sęp” wy­jął z kie­sze­ni gra­nat i wy­szarp­nął za­wlecz­kę, upa­dła ci­cho na mo­zai­ko­wą po­sadz­kę sie­ni. Zro­bił krok na ze­wnątrz, aby za­mach­nąć się i rzu­cić, ale w tym mo­men­cie z bra­my na­prze­ciw wy­biegł ku­dła­ty pie­sek, a za­raz za nim dziew­czyn­ka usi­łu­ją­ca go zła­pać. Pod­cho­rą­ży „Sęp” za­wa­hał się, jego ręka za­trzy­ma­ła się i opa­dła, szo­fer wy­mi­nął zręcz­nie dziew­czyn­kę, cały czas trzy­ma­jąc pa­ra­sol nad gło­wą es­es­ma­na, i od­pro­wa­dził go do bra­my, któ­ra wchło­nę­ła męż­czy­znę w swą ciem­ną cze­luść. W tej sa­mej chwi­li deszcz prze­stał pa­dać, szo­fer z nie­do­wie­rza­niem spoj­rzał w nie­bo i zło­żył pa­ra­sol, otrze­pał go jed­nym moc­nym wstrzą­śnię­ciem, wsiadł do auta i od­krę­cił szyb­kę. Oparł się wy­god­nie i za­pa­lił pa­pie­ro­sa – wi­docz­nie ka­za­no mu cze­kać. 

Pod­cho­rą­ży „Sęp” cof­nął się do bra­my i za­czął szu­kać na pod­ło­dze za­wlecz­ki gra­na­tu, przy­kuc­nął i roz­glą­dał się ner­wo­wo po żół­to-czar­nej sza­chow­ni­cy pły­tek, ale tyl­ko za­krę­ci­ło mu się w gło­wie i ni­cze­go już nie wi­dział.

– Szu­ka pan cze­goś? – usły­szał nad sobą nie­przy­ja­zny głos. Od­wró­cił gło­wę: zmru­żo­ne oczy gru­bej ko­bie­ty świ­dro­wa­ły go po­dejrz­li­wie.

– Upu­ści­łem za­pał­kę – pod­niósł z pod­ło­gi zwę­glo­ną reszt­kę – a tu tak czy­sto, u pani... – po­wie­dział przy­mil­nie, od­ga­du­jąc w niej do­zor­czy­nię ka­mie­ni­cy.

– No pew­nie, a jak ma być! – prych­nę­ła po­gar­dli­wie i wzru­szy­ła ra­mio­na­mi ka­ria­ty­dy, cały czas nie­uf­na i wro­ga, ale on już wy­cho­dził na uli­cę. Osten­ta­cyj­nie nio­sąc spa­lo­ną za­pał­kę w unie­sio­nej le­wej ręce, pra­wą ści­skał kur­czo­wo w kie­sze­ni gra­nat, aby łyż­ka nie od­sko­czy­ła: toby do­pie­ro było, gru­ba­ska mu­sia­ła­by go ze­skro­by­wać z czar­no–żół­tych ka­fel­ków na klęcz­kach, chy­ba żeby i ją szlag tra­fił! 

Do­niósł za­pał­kę do na­roż­ni­ka, upu­ścił ją, ce­lu­jąc w krat­kę ka­na­łu, ru­szył szyb­kim kro­kiem w stro­nę Mar­szał­kow­skiej, ale za­raz za­wró­cił i Wil­czą do­tarł do Mo­ko­tow­skiej, kie­ru­jąc się do pla­cu Trzech Krzy­ży, gdzie miał szan­sę zła­pać rik­szę. Mu­siał się do­stać do Ste­fa­na, na Żo­li­borz, on ma w piw­ni­cy ich ar­se­nał, a tam, w pu­deł­ku po cy­ga­rach, są za­wlecz­ki. Prze­ło­żył szyb­ko gra­nat do le­wej ręki, bo pa­ra­do­wa­nie z pra­wą w kie­sze­ni mo­gło spro­wo­ko­wać ja­kie­goś po­li­cjan­ta lub ge­sta­pow­ca do za­trzy­ma­nia go i wy­le­gi­ty­mo­wa­nia, a to by była ka­ta­stro­fa. Te­raz nie mógł spoj­rzeć na ze­ga­rek, ale wie­dział, że do go­dzi­ny po­li­cyj­nej zo­sta­ły może trzy kwa­dran­se – za­raz zresz­tą zo­ba­czy ze­gar na gma­chu In­sty­tu­tu Głu­cho­nie­mych. Wy­szedł zza rogu Mo­ko­tow­skiej i spoj­rzał na ze­gar: 20.16! A więc tram­wa­je zjeż­dża­ją już do za­jezd­ni, a pie­cho­tą na plac In­wa­li­dów przed dwu­dzie­stą pierw­szą nie zdą­ży, je­dy­ny ra­tu­nek w rik­szy. Prze­szedł na dru­gą stro­nę i ro­zej­rzał się ner­wo­wo, prze­je­cha­ła jed­na, ale z pa­sa­że­rem. Prze­szedł szyb­ko chod­ni­kiem aż do rogu Ksią­żę­cej, cały czas od­wra­ca­jąc gło­wę, by spraw­dzić, czy nie na­jeż­dża coś od stro­ny Alej Ujaz­dow­skich; gra­nat w kie­sze­ni co­raz bar­dziej mu cią­żył i uwie­rał, jak­by pęcz­niał. Wy­da­wa­ło mu się, że pal­ce za­czy­na­ją drę­twieć i nie bę­dzie już w sta­nie za­ci­skać ich na tej cho­ler­nej grusz­ce, na ana­na­sku, jak go czu­le na­zy­wał Ste­fan, ale prze­cież musi. Sta­nął nad krat­ką ka­na­li­za­cyj­ną: gdy­by miał ja­kiś łom, pod­wa­żył­by kra­tę i wrzu­cił­by gra­nat do ka­na­łu, gdy­by tam eks­plo­do­wał, wy­tłukł­by naj­wy­żej tro­chę szczu­rów, bo prze­cież nie wy­sa­dził­by bru­ku w po­wie­trze, ale prze­cież nie miał żad­ne­go łomu, gdy­by miał, obie ręce by­ły­by za­ję­te, jesz­cze tego bra­ko­wa­ło! Spo­cił się cały i co chwi­lę ocie­rał czo­ło, bo pot za­le­wał mu oczy. Ja­kaś ko­bie­ta mi­nę­ła go i ob­rzu­ci­ła za­nie­po­ko­jo­nym spoj­rze­niem. Do­my­śli­ła się cze­goś?! Ra­czej wzię­ła go za cho­re­go, a może za pi­ja­ne­go? Ku swe­mu zdu­mie­niu na­wet za­to­czył się jak na za­mó­wie­nie. Czyż­by miał go­rącz­kę?

Na­gle, nie­mal w ostat­niej chwi­li zo­ba­czył rik­szę skrę­ca­ją­cą z No­we­go Świa­tu w Ksią­żę­cą, ja­dą­cą pro­sto na nie­go, pu­stą! Mi­nę­ła go i już za­czę­ła roz­pę­dzać się po stro­miź­nie uli­cy, ale krzyk­nął: 

– Stój!

Rik­szarz, pie­go­wa­ty wy­ro­stek, za­ha­mo­wał, aż go za­rzu­ci­ło. „Sęp” pod­biegł do nie­go i za­py­tał:

– Po­je­dziesz na Żo­li­borz?

– Te­raz?! Nie zdą­żę wró­cić przed szpe­rą.

– A gdzie je­dziesz? 

– Na Po­wi­śle, na So­lec.

– Do­bra, jadę z tobą! 

Wgra­mo­lił się na sie­dze­nie jak in­wa­li­da – ta ręka w kie­sze­ni utrud­nia­ła ru­chy, a może bar­dziej pa­ra­li­żo­wa­ła umysł i wtrą­ca­ła w nie­ocze­ki­wa­ną nie­po­rad­ność; aż go to zdzi­wi­ło. Gdzie po­dzia­ła się zim­na krew, spo­kój, opa­no­wa­nie, woj­sko­we wy­szko­le­nie i dys­cy­pli­na? Zdu­mio­ny wy­trzesz­czył oczy z prze­ra­że­nia, ale na­tych­miast otrzą­snął się i zru­gał w du­chu od mię­cza­ków.

Rik­szarz na­ci­snął na pe­da­ły i po­mknę­li w dół, na­bie­ra­jąc nie­bez­piecz­nej szyb­ko­ści.

– Nie za szyb­ko? – rzu­cił przez ra­mię, wy­obra­ża­jąc so­bie, że gdy­by się prze­wró­ci­li, nie zdo­łał­by utrzy­mać gra­na­tu.

– Spo­koj­nie – od­parł fleg­ma­tycz­nie pie­gus – co­dzien­nie tędy jeż­dżę – ale jed­nak zwol­nił tro­chę. – To gdzie za­wieźć? – za­py­tał.

– Jedź, do­pó­ki nie po­wiem: czyś ty osza­lał! – od­po­wie­dział wi­siel­czym dow­ci­pem, ale rik­szarz go nie chwy­cił, wzru­szył tyl­ko ra­mio­na­mi i przy­śpie­szył. „Sęp” za­czął go­rącz­ko­wo ob­my­ślać plan do­tar­cia do domu albo ja­kie­goś in­ne­go bez­piecz­ne­go miej­sca, gdzie mógł­by za­bez­pie­czyć gra­nat. Przede wszyst­kim zde­cy­do­wał się prze­ło­żyć go do dru­giej ręki, bo ta ścier­pła mu już zu­peł­nie, aż nie był pe­wien, czy jesz­cze trzy­ma. Na­krył połą tren­cza lewą kie­szeń i ostroż­nie wy­jął rękę, prze­ło­żył pod płasz­czem gra­nat do pra­wej ręki i wsu­nął ją szyb­ko do pra­wej kie­sze­ni, jed­no­cze­śnie wy­pro­sto­wał w górę lewą rękę i po­wie­dział do chłop­ca:

– Wi­dzisz ze­ga­rek?

– Wi­dzę.

– Któ­ra jest go­dzi­na?

– Za pięć pół do dzie­wią­tej.

– Słu­chaj, mam pro­po­zy­cję: miesz­kasz na Sol­cu, tak?

– Tak.

– Pod­jedź­my pod twój dom i zo­bacz­my, któ­ra bę­dzie go­dzi­na. Po­wiedz­my pół do dzie­wią­tej. Po­je­dzie­my w stro­nę Żo­li­bo­rza pięt­na­ście mi­nut i wte­dy wy­sią­dę, ja­koś do­trę pie­cho­tą, a ty bę­dziesz miał dru­gie pięt­na­ście mi­nut, aby wró­cić do domu przed szpe­rą.

Pie­gus skrzy­wił się.

– Nie mogę.

– Dla­cze­go? Do­brze ci za­pła­cę.

– Nie mogę, wio­zę chleb dla mat­ki, nie ja­dła nic od rana, leży cho­ra...

– Pół go­dzi­ny jej nie zba­wi, a przy­wie­ziesz do domu dużo szma­lu...

Chło­pak na­gle za­ha­mo­wał i za­trzy­mał się przy kra­węż­ni­ku.

– Do­bra, ale pięć dych i jadę od tej chwi­li dzie­sięć mi­nut w pań­ską stro­nę, wte­dy pan wy­sia­da.

– Zgo­da, ale jedź szyb­ko.

Chło­pak ski­nął gło­wą i na­ci­snął moc­no pe­da­ły, skrę­cił w lewo i po­mknął w stro­nę Tam­ki. „Sęp” tym­cza­sem po­śpiesz­nie kal­ku­lo­wał, do­kąd mogą w tym tem­pie do­trzeć. Je­śli do­wie­zie go do Cy­ta­de­li, ukry­je się w krza­kach i w nocy może uda mu się prze­kraść na dru­gą stro­nę. Ale tam są war­tow­ni­cy, mogą go za­uwa­żyć. Wte­dy za­ry­zy­ku­je i rzu­ci w nich gra­na­tem. Nie, za to by miał dys­cy­pli­nar­kę, to by była sa­mo­wol­na ak­cja o nie­prze­wi­dzia­nych skut­kach, Niem­cy w od­we­cie roz­strze­la­li­by ko­lej­nych za­kład­ni­ków, to nie wcho­dzi w ra­chu­bę. A może ka­zać chłop­cu wje­chać na most i na środ­ku wrzu­cić gra­nat do wody? Od razu zo­ba­czył ła­wi­cę ogłu­szo­nych ryb, któ­ra wy­pły­nę­ła­by na po­wierzch­nię, i gro­ma­dę dzie­ci, któ­ra rzu­ca się, by je zło­wić. Dzie­ci? W nocy po go­dzi­nie po­li­cyj­nej? Bzdu­ra, nie tyl­ko ze wzglę­du na kon­se­kwen­cje, ale co da­lej? Na środ­ku mo­stu by­li­by jak za­jąc pę­dzą­cy wprost na ty­ra­lie­rę my­śli­wych.

Prze­cię­li Tam­kę i pę­dzi­li uli­cą To­piel w stro­nę mo­stu Kier­be­dzia, kie­dy „Sępa” olśni­ło.

– Za­trzy­maj się!

Pie­gus za­ha­mo­wał przy kra­węż­ni­ku.

– Zmia­na pla­nów, pod­jedź pod szóst­kę.

Rik­szarz po­słusz­nie za­wró­cił i po­je­chał kil­ka­na­ście me­trów, po czym za­trzy­mał się pod bra­mą z nu­me­rem 6.

– Tu wy­sia­dam. To w ta­kim ra­zie: ile?

– Jak było umó­wio­ne...

„Sęp” po­pa­trzył na pie­gu­sa spode łba, lewą ręką wy­cią­gnął port­mo­net­kę z kie­sze­ni spodni i po­dał ją chłop­cu.

– Weź, ile chcesz.

Mu­siał tak zro­bić, bo nie wy­cią­gnął­by jed­ną ręką bank­no­tu z cia­snej prze­gród­ki, ale wy­glą­da­ło to tak, jak­by wy­sta­wiał chłop­ca na pró­bę uczci­wo­ści; ten jed­nak wca­le się tym nie prze­jął, spo­koj­nie wy­jął bank­no­ty, wy­łu­skał sza­ro­nie­bie­ski, pięć­dzie­się­cio­zło­to­wy i od­dał port­mo­net­kę klien­to­wi. „Sęp” wy­siadł, już tro­chę spraw­niej, ski­nął gło­wą chłop­cu i wszedł do bra­my, a po­tem na cia­sne po­dwó­rze ze wszyst­kich stron obu­do­wa­ne ofi­cy­na­mi. Ka­mie­ni­ca szu­mia­ła jak ul, a może ra­czej jak gniaz­do os, bo sły­sza­ło się głów­nie po­de­ner­wo­wa­ne gło­sy ko­biet i wrza­ski dzie­ci, po wie­czor­nej ule­wie wszę­dzie po­otwie­ra­no okna. 

– Pan do kogo? – Ja­kiś fa­cet wy­chy­lił się przez okno su­te­ry­ny.

– Szu­kam Dziad­ka. To zna­czy pana Dziad­kie­wi­cza. Miesz­ka tu jesz­cze?

– Nie­ste­ty, miesz­ka. Tam­ta klat­ka – po­ka­zał ru­chem gło­wy – na par­te­rze.

„Sęp” po­szedł we wska­za­nym kie­run­ku.

– Po pra­wej stro­nie! – krzyk­nął za nim fa­cet. 

„Sęp” wszedł na ciem­ne scho­dy i po­ko­nał trzy czy czte­ry, żeby zna­leźć się na po­de­ście. Na­ma­cał przy­cisk dzwon­ka na fra­mu­dze drzwi i na­ci­snął: coś za­chro­bo­ta­ło ci­cho, na­ci­snął dru­gi raz i przy­trzy­mał dłu­żej: dzwo­nek za­char­czał i za­dła­wił się, w środ­ku pa­no­wa­ła ci­sza. Za­pu­kał kil­ka razy lek­ko i nie­mra­wo, bo lewa ręka wciąż była odrę­twia­ła, ale nie dało to re­zul­ta­tu. Zre­zy­gno­wa­ny wy­szedł na po­dwó­rze, fa­cet z su­te­ry­ny wy­chy­nął zza fi­ran­ki i krzyk­nął:

– Pa­nie, tam trze­ba wa­lić! Pew­nie się spi­li!

Za­wró­cił, prze­ło­żył gra­nat do le­wej ręki i za­ło­mo­tał pra­wą pię­ścią, po­tęż­nie.

– Dzia­dek, otwie­raj! – krzyk­nął roz­złosz­czo­ny.

Usły­szał czła­pią­ce kro­ki i drzwi uchy­li­ły się. W świe­tle le­d­wo mżą­cej ża­rów­ki zo­ba­czył wy­so­kie­go, chu­de­go jak szkie­let męż­czy­znę w ka­le­so­nach i brud­nym pod­ko­szul­ku. Pa­trzył na nie­go przez dru­cia­ne oku­la­ry, gru­be jak den­ka kie­lisz­ków. 

– Pan do mnie? – ode­zwał się.

– Tak, do cie­bie! Dzia­dek, nie po­zna­jesz mnie?

– Nie. Pan mnie zna?

– Pra­co­wa­łeś w ban­ku, u mo­je­go ojca, dy­rek­to­ra Sa­wic­kie­go, przy­cho­dzi­łeś do nas, do domu, jak się coś ze­psu­ło. Raz ro­wer mi na­pra­wi­łeś, nie pa­mię­tasz, na Lisa-Kuli?

– A, pa­nicz Ję­drek, te­raz po­zna­ję. Tu ciem­no i pan tak wy­rósł... Pro­szę wejść...

Mło­dy męż­czy­zna prze­stał w tej chwi­li być pod­cho­rą­żym „Sę­pem” i od­zy­skał swo­je imię, któ­rym ochrzczo­no go dzie­więt­na­ście lat temu w ko­ście­le po­ka­me­dul­skim na Bie­la­nach. Od­zy­skał też jed­no­cze­śnie węch, bo do­pie­ro te­raz po­czuł sil­ny za­pach prze­tra­wio­ne­go al­ko­ho­lu, któ­ry wy­do­by­wał się z ust go­spo­da­rza z każ­dym wy­mó­wio­nym przez nie­go sło­wem:

– Czym mogę panu słu­żyć, pa­ni­czu? Ze­psu­ło się coś?

– Nie na­zy­waj mnie pa­ni­czem, mów mi Ję­drek. Czy mo­że­my po­roz­ma­wiać na osob­no­ści?

Dziad­kie­wicz po­pa­trzył za­nie­po­ko­jo­ny, ale otwo­rzył sze­rzej drzwi i wpu­ścił go­ścia do środ­ka. Przy­bysz ro­zej­rzał się i za­wa­hał.

– Jest jesz­cze ktoś w domu?

– Śpią. Tro­chę że­śmy się na­pi­li. A co?

– Po­patrz! – Ję­drek wy­cią­gnął gra­nat i pod­niósł go na wy­so­kość oczu Dziad­kie­wi­cza.

– Mat­ko Bo­ska! – wy­szep­tał sta­ry. – Co chcesz z tym zro­bić, Ję­druś?

– Zgu­bi­łem za­wlecz­kę, nie mogę wy­pu­ścić go z ręki.

Dziad­kie­wicz uspo­ko­ił się, ru­szył w stro­nę otwar­tych drzwi kuch­ni i za­pa­lił w niej świa­tło. Od­su­nął krze­sło od sto­łu.

– Sia­daj, spo­koj­nie.

Ję­drek usiadł, Dziad­kie­wicz wy­su­nął szu­fla­dę sto­łu i po­grze­bał w szpar­ga­łach, zna­lazł tam kłę­bek dru­tu. Od­ciął cąż­ka­mi mały ka­wa­łek, odło­żył na stół i wy­tarł dło­nie o pod­ko­szu­lek.

– Daj.

Ję­drek po­pa­trzył na nie­go z nie­po­ko­jem, za­uwa­żył, że trzę­są mu się ręce.

– Nie. Ja będę trzy­mał, a ty włóż drut w uszka.

– Tak się nie da. Wi­dzia­łeś kie­dy, żeby dwie oso­by na­wle­ka­ły igłę? Nie da rady, nie bój, daj.

Ję­drek po­dał mu gra­nat, Dziad­kie­wicz ujął go lewą dło­nią i opa­sał dłu­gi­mi, chu­dy­mi pal­ca­mi jak szpo­na­mi dra­pież­ne­go pta­ka, pra­wą się­gnął po drut i jed­nym ru­chem umie­ścił go w uszkach łyż­ki. Za­giął drut jak za­wlecz­kę, po czym spo­koj­nie wy­krę­cił za­pal­nik z „grusz­ki”. Wy­star­czy­ło kil­ka­na­ście se­kund i spra­wa zo­sta­ła za­ła­twio­na.

– By­łeś w woj­sku? – za­py­tał Ję­drek z po­dzi­wem. 

– W woj­sku? – Dziad­kie­wicz par­sk­nął śmie­chem. – Czy ja wy­glą­dam na fra­je­ra? Zresz­tą, kie­dy by­łem w wie­ku po­bo­ro­wym, nie było pol­skie­go woj­ska, byli ko­za­cy, była lejb­gwar­dia, byli car­scy ka­de­ci. Mia­łem być ka­de­tem? Może ko­za­kiem? Były lep­sze za­ję­cia na bez­kre­snych ob­sza­rach car­skie­go im­pe­rium. Prze­cież wiesz, czym się trud­ni­łem przez kil­ka­na­ście lat?

– Oj­ciec mó­wił, że je­steś kon­ser­wa­to­rem kas.

Dziad­kie­wicz uśmiech­nął się.

– Fak­tycz­nie, by­łem. By­łem dzię­ki twe­mu ojcu. Za­ufał mi i dał mi tę po­sa­dę. Bo twój oj­ciec i ja by­li­śmy jak bra­cia sy­jam­scy, ro­bi­li­śmy to samo, za­bie­ra­li­śmy Ru­skim dzień­gi. Tyl­ko on z Pił­sud­skim, na przy­kład w Bez­da­nach, na siłę, a ja mo­imi de­li­kat­ny­mi rącz­ka­mi wy­cią­ga­łem je z kas ban­ków w Pe­ters­bur­gu, Mo­skwie, Ta­gan­ro­gu, w Ki­jo­wie i Ode­ssie, tak, na­wet w Ode­ssie ży­dow­ski bank Sil­ber­ma­na ob­ro­bi­łem na pół mi­lio­na ru­bli. 

– Pół mi­lio­na ru­bli?! I tak miesz­kasz? Coś ty z nimi zro­bił?

– Prze­sza­sta­łem, prze­pi­łem, prze­gra­łem. Ży­łem. Daj spo­kój, to było daw­no...

Dziad­kie­wicz wzdry­gnął się jak­by pod po­dmu­chem chło­du.

– Po­cze­kaj, wło­żę coś na sie­bie.

– Nie, mu­szę le­cieć, szpe­ra!

– Jak ty chcesz zdą­żyć na Żo­li­borz przed szpe­rą? Masz auto?

– Skąd. Che­vro­le­ta nam za­bra­li Ru­scy w Za­lesz­czy­kach, oj­ciec zwle­kał, Niem­cy byli jesz­cze da­le­ko, nikt nie prze­wi­dział, że So­wie­ci wbi­ją nam nóż w ple­cy...

– Po­cze­kaj. Wi­dział cię ktoś, jak do mnie sze­dłeś?

– Tak, ja­kiś fa­cet z su­te­ry­ny. Po­ka­zał mi, gdzie miesz­kasz, i ka­zał wa­lić moc­no w drzwi.

– Skur­wy­syn! To nie­do­brze, to ka­puś. Mu­sisz wyjść ode mnie. Na­rób ha­ła­su, żeby cię zo­ba­czył, ale wyjdź na uli­cę, wejdź do są­sied­niej ka­mie­ni­cy i po­cze­kaj w bra­mie, przyj­dę tam po cie­bie. Tyl­ko niech zo­ba­czy, że wy­cho­dzisz...

– Może upusz­czę gra­nat? – Ję­drek uśmiech­nął się szy­der­czo i wy­szedł z miesz­ka­nia. 

Fa­cet już cze­kał w oknie.

– Do­stu­ka­łeś się pan?

– Tak, otwo­rzył. Da­łem mu noże do na­ostrze­nia. Od ma­szyn­ki. Do mię­sa.

Fa­cet zmie­rzył go zdu­mio­nym spoj­rze­niem.

– To ta­kie pil­ne? Za chwi­lę szpe­ra.

– Miesz­kam na Tam­ce, dru­gi dom od rogu.

– A, to co in­ne­go... – Fa­cet stra­cił za­in­te­re­so­wa­nie.

– Do wi­dze­nia, dzię­ki! – Ję­drek non­sza­lanc­kim kro­kiem ru­szył na pu­stą już uli­cę i bez wa­ha­nia wszedł do są­sied­niej bra­my. Było ci­cho, jak­by ka­mie­ni­ca już spa­ła – ina­czej niż w są­siedz­twie. Pew­nie miesz­ka­ją tu lep­sze sfe­ry – wy­tłu­ma­czył so­bie Ję­drek – sam wy­gląd klat­ki scho­do­wej o tym świad­czył: mar­mu­ry, lśnią­ce klam­ki, win­da. Wła­śnie szczęk­nę­ła i oświe­tlo­na ma­ho­nio­wa ka­bi­na z krysz­ta­ło­wy­mi szy­ba­mi ru­szy­ła w górę, opusz­cza­jąc swo­ją błysz­czą­cą mo­sią­dzem klat­kę. Ję­drek usu­nął się za za­łom muru, w cień, i cze­kał na roz­wój wy­pad­ków. Win­da za­trzy­ma­ła się, za­dźwię­cza­ła od­su­wa­na kra­ta, ktoś wsiadł i ru­szył w dół. Ję­drek naj­pierw zo­ba­czył buty, pie­cho­ciń­skie sa­per­ki, po­tem spodnie ze sta­lo­we­go suk­na, pas i mun­du­ro­wą kurt­kę We­hr­mach­tu, a na koń­cu fu­ra­żer­kę na ry­żej gło­wie. Mło­dy, przy­sa­dzi­sty żoł­nierz wy­szedł z win­dy, za­trza­snął za sobą kute drzwi klat­ki i sta­nął. Ję­drek wstrzy­mał od­dech i zmru­żył oczy. Po­my­ślał, że jego gał­ki oczne mogą od­bić ja­kieś świa­tło, roz­ja­rzyć się w ciem­no­ściach jak oczy wil­ka za­cza­jo­ne­go w le­sie; roz­wa­żał, ja­kim chwy­tem obez­wład­nić Niem­ca, je­śli ten go od­kry­je. Żoł­nierz stał chwi­lę nie­ru­cho­mo, za­my­ślo­ny, jak­by nie­obec­ny, po­tem wes­tchnął, po­krę­cił gło­wą ze zmar­twie­nia, po­pra­wił fu­ra­żer­kę i tu­piąc gło­śno pod­ku­ty­mi że­la­zem bu­ta­mi, ru­szył do wyj­ścia. Za­trza­snę­ła się bra­ma i w tej sa­mej chwi­li, jak­by na to cze­kał, Dziad­kie­wicz otwo­rzył drzwi piw­ni­cy.

– Je­steś? – za­wo­łał szep­tem.

Ję­drek zo­ba­czył, że stoi na szczy­cie kil­ku­na­stu scho­dów pro­wa­dzą­cych w dół, do pod­zie­mia, te­raz oświe­tlo­nych sła­bym świa­tłem pa­da­ją­cym z głę­bi piw­nicz­ne­go ko­ry­ta­rza. Zbiegł po nich szyb­ko, wszedł do środ­ka. Dziad­kie­wicz ci­cho za­mknął za nim drzwi, prze­krę­cił i wy­jął klucz z zam­ka.

– Ten ka­puś wi­dział, że wy­cho­dzisz?

– Tak, roz­ma­wia­li­śmy...

– Py­tał, po co przy­sze­dłeś?

– Po­wie­dzia­łem, że przy­nio­słem noże od ma­szyn­ki do na­ostrze­nia. Dzi­wił się, że tuż przed szpe­rą. Po­wie­dzia­łem, że miesz­kam tuż-tuż, na Tam­ce.

– Uwie­rzył?

– Chy­ba tak.

– Dziw­ne. Ja bym nie uwie­rzył. Tu wszy­scy się zna­ją... Z wi­dze­nia.

Ję­drek wzru­szył ra­mio­na­mi.

– Nie wiem. Wy­glą­da­ło tak, jak­by mi uwie­rzył...

Do­szli do koń­ca wą­skie­go ko­ry­ta­rza, mi­nąw­szy rząd ko­mó­rek za­mknię­tych drew­nia­ny­mi ażu­ro­wy­mi drzwia­mi, za któ­ry­mi wi­dać było skła­do­wa­ne przed­mio­ty: ro­we­ry, wóz­ki dzie­cin­ne, ja­kieś becz­ki, hał­dy wę­gla i ziem­nia­ków. Su­che, peł­ne ku­rzu po­wie­trze krę­ci­ło w no­sie. We­szli do ostat­niej ko­mór­ki: w ścia­nie wy­bi­ty był otwór wiel­ko­ści wą­skich drzwi pro­wa­dzą­cy do są­sied­nie­go domu.

– Wy­bi­li­śmy to w cza­sie ob­lę­że­nia w trzy­dzie­stym dzie­wią­tym. Chcie­li­śmy już to za­mu­ro­wać, ale nie ma ce­men­tu, mu­ra­rza... Tym­cza­sem jak wi­dać jesz­cze się przy­da­je...

– Co te­raz? – za­py­tał Ję­drek.

– Prze­no­cu­jesz u mnie, a rano wró­cisz do domu. Tędy, żeby ten skur­wy­syn cię nie zo­ba­czył.

– Moja mat­ka osza­le­je z nie­po­ko­ju.

– Trud­no.










3.

Słu­żą­ca Ce­sia z na­bo­żeń­stwem po­wie­si­ła płaszcz i czap­kę na wie­sza­ku, Sturm­ban­n­füh­rer Ma­xi­mi­lian Graf von Flec­ken­ste­in z za­do­wo­le­niem przej­rzał się w ogrom­nym krysz­ta­ło­wym lu­strze w zło­tych ra­mach, któ­re nie tyl­ko ozda­bia­ło, ale i po­więk­sza­ło optycz­nie i tak ob­szer­ny wy­twor­ny hol w miesz­ka­niu ad­wo­ka­ta Ka­ro­la Hol­ze­ra przy uli­cy Kru­czej w War­sza­wie. Po­pra­wił wło­sy, za­brał tecz­kę i wszedł przez otwar­te drzwi do sa­lo­nu ume­blo­wa­ne­go ze sma­kiem w sty­lu art déco. Bez­ce­re­mo­nial­nie usiadł w jed­nym z fo­te­li i z fa­so­nem za­ło­żył nogę na nogę. Otwo­rzy­ły się drzwi i z ga­bi­ne­tu wy­szedł z uśmie­chem szczu­pły trzy­dzie­sto­pa­ro­la­tek, wy­cią­ga­jąc ręce na po­wi­ta­nie.

– Maxi, wró­ci­łeś!

Uści­ska­li się ser­decz­nie.

– Tak, wró­ci­łem przed chwi­lą i tak się do was śpie­szy­łem, że zre­zy­gno­wa­łem ze wstą­pie­nia do domu, aby się prze­brać w gar­ni­tur. Zno­wu wasi są­sie­dzi będą uwa­żać was za ko­la­bo­ran­tów!

– Niech so­bie uwa­ża­ją, to ma tak­że do­bre stro­ny.

Ma­xi­mi­lian uniósł brwi ze zdzi­wie­niem.

– Do­bre stro­ny? Co masz na my­śli?

– To od­stra­sza na­sze­go do­zor­cę, prze­stał nas na­cho­dzić. Szmal­cow­nik, uwa­ża nas za Ży­dów.

– Dla­cze­go?

– Z po­wo­du na­zwi­ska. We­dług nie­go jest ży­dow­skie.

– Opo­wia­dał mi kie­dyś ko­le­ga z Ber­li­na, że gdy aresz­to­wa­no ar­cy­księ­cia Habs­bur­ga z wa­sze­go Żyw­ca, bo się upie­rał, że jest Po­la­kiem i od­mó­wił przy­ję­cia oby­wa­tel­stwa Rze­szy, ja­kiś tu­man pod­ofi­cer, któ­ry go eskor­to­wał do wię­zie­nia w Span­dau, usły­szaw­szy jego na­zwi­sko, stwier­dził, że jest ono ży­dow­skie. Do­bre, co?! A gdzież jest na­sza ko­cha­na Kry­sty­na?!

– Usły­sza­ła, że przy­sze­dłeś, i pew­nie pu­dru­je no­sek...

– Nie pu­dru­je, nie pu­dru­je, nie musi! – Ru­da­wa sza­tyn­ka z fry­zu­rą à la Za­rah Le­an­der we­szła do sa­lo­nu ener­gicz­nym kro­kiem, de­mon­stru­jąc swo­ją wspa­nia­łą fi­gu­rę i dłu­gie nogi. Obaj męż­czyź­ni po­pa­trzy­li na nią z za­chwy­tem. Kry­sty­na na­sta­wi­ła Ma­xi­mi­lia­no­wi po­li­czek do uca­ło­wa­nia.

– Kawa? Her­ba­ta? Upie­kłam pysz­ne cia­sto...

– Nic, dzię­ku­ję. Mu­szę za­raz ucie­kać, mam jesz­cze o dzie­wią­tej ja­kąś na­ra­dę na Szu­cha, ale chcia­łem wam pod­rzu­cić parę dro­bia­zgów...

Otwo­rzył tecz­kę i za­czął wy­cią­gać.

– Ka­wior, kawa bra­zy­lij­ska, ka­wa­łek Sa­cher­tor­te...

– Wstą­pi­łeś do Sa­che­ra! Czy na­dal roi się tam od pięk­nych dam? – za­py­tał Ka­rol. Kry­sty­na po­sła­ła mu żar­to­bli­wie zgor­szo­ne spoj­rze­nie.

– Są ich tłu­my, wiesz, mę­żo­wie na fron­cie... Ale Wie­deń za­wsze bez­tro­ski, w ka­wiar­niach wie­czo­ra­mi gra­ją Straus­sa. No i ten ich mięk­ki ak­cent. Co chwi­lę wy­da­wa­ło mi się, że cie­bie sły­szę, Ka­ro­lu.

– To dziw­ne: uro­dzi­łem się w Po­zna­niu, w domu, ze wzglę­du na bab­kę, mó­wi­ło się po nie­miec­ku, stu­dio­wa­łem w Ber­li­nie, a ak­cent mam wie­deń­ski. To wszyst­ko przez pierw­szą nia­nię, któ­ra była wie­den­ką. Wy­cho­wy­wa­ła mnie do siód­me­go roku ży­cia, przy­pusz­czal­nie by­łem w niej za­ko­cha­ny, jak wszy­scy chłop­cy w swo­ich nia­niach...

Uśmiech na twa­rzy Ma­xi­mi­lia­na zgasł na chwi­lę, ale nikt tego nie za­uwa­żył, bo męż­czy­zna po­chy­lił się nad tecz­ką i wy­cią­gnął z niej bu­tel­kę ko­nia­ku.

– Mar­tell?! – krzyk­nął ra­do­śnie Ka­rol.

– Cor­don bleu! – Ma­xi­mi­lian ro­ze­śmiał się trium­fal­nie. 

– Wi­dzę, że w tym Wied­niu to so­bie żyją... – wtrą­ci­ła Kry­sty­na.

– Wca­le nie. W skle­pach sam er­zac, czar­ny ry­nek pew­nie jest, ale mnie głu­pio by było go szu­kać. Na szczę­ście sam mnie zna­lazł. Ja­kiś gość zo­sta­wił mi pacz­kę z bi­le­ci­kiem w ho­te­lu, a po­tem za­dzwo­nił i po­wie­dział, że nasz wspól­ny przy­ja­ciel, któ­ry mi coś za­wdzię­cza, po­le­cił mi to wrę­czyć, i że się ode­zwie... Co mia­łem zro­bić, przy­wio­złem!

– W ta­kim ra­zie zro­bi­my so­bie ko­la­cję. Kie­dy przyj­dziesz?

– Za­te­le­fo­nu­ję ju­tro, gdy już będę znał swo­je obo­wiąz­ki, a te­raz czas na mnie...

Uca­ło­wał szar­manc­ko dłoń Kry­sty­ny, uści­skał Ka­ro­la i ru­szył do holu. Przed drzwia­mi za­trzy­mał się, od­wró­cił, sta­nął na bacz­ność wy­prę­żo­ny jak stru­na, wy­rzu­cił przed sie­bie rękę w hi­tle­row­skim po­zdro­wie­niu i wy­krzyk­nął:

– Heil mar­tell!

Ro­ze­śmia­li się wszy­scy, ale szyb­ko stłu­mi­li śmiech, bo we­szła słu­żą­ca i po­mo­gła Ma­xi­mi­lia­no­wi wło­żyć płaszcz. Pa­trzy­li, jak się za­pi­na, jak wkła­da czap­kę i z uśmie­chem wy­cho­dzi z miesz­ka­nia. Ka­rol pod­szedł do okna i zo­ba­czył, że Max wsia­da do ocze­ku­ją­ce­go na nie­go czar­ne­go mer­ce­de­sa, któ­ry ru­sza wy­lud­nio­ną już uli­cą.

– Po­win­ni prze­su­nąć szpe­rę na dzie­sią­tą, wciąż jest jesz­cze ja­sno... – po­wie­dział.

– No, to już są­sie­dzi się upew­ni­li! – Kry­sty­na ner­wo­wo otwo­rzy­ła szka­tuł­kę z pa­pie­ro­sa­mi w gil­zach. Wy­do­by­ła je­den i smu­kły­mi pal­ca­mi za­gnio­tła ozdob­nie ust­nik. Ka­rol szczęk­nął za­pal­nicz­ką i po­dał ogień. Pło­mień od­bił się w jej wiel­kich oczach. Zo­ba­czył w nich strach.
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Ję­drek stał wy­pro­sto­wa­ny przed męż­czy­zną na wóz­ku in­wa­lidz­kim i cze­kał, aż tam­ten skoń­czy czy­tać dwu­stro­ni­co­wy do­ku­ment. Nie po­ru­sza­jąc gło­wą, przy­glą­dał się temu, co było w za­się­gu jego wzro­ku: ogrom­nej bi­blio­te­ce, biur­ku za­wa­lo­ne­mu pa­pie­ra­mi, por­tre­tom na ścia­nie, na oko osiem­na­sto­wiecz­nym, i wi­do­ko­wi za oknem wy­cho­dzą­cym na ogród: owo­co­we drze­wa ob­sy­pa­ne były kwia­ta­mi – ja­bło­nie, gru­sze, a może wi­śnie? Ni­g­dy nie po­tra­fił tego roz­róż­nić. Może tyl­ko wi­śnie, bo za­pa­mię­tał ja­kieś fo­to­gra­fie z Ja­po­nii, gdzie do­mi­no­wa­ły gru­bo ob­sy­pa­ne kwia­ta­mi drze­wa z ośnie­żo­ną Fu­dżi-jamą w tle. Miał obie­ca­ną wy­ciecz­kę do Ja­po­nii, je­śli zda ma­tu­rę na piąt­ki, ale do tego nie do­szło, zdał ją wła­śnie, z rocz­nym opóź­nie­niem, na taj­nych kom­ple­tach, te­raz, kie­dy Ja­po­nia była w sta­nie woj­ny, a oj­ciec, któ­ry mu to obie­cał, od trzech lat, od aresz­to­wa­nia przez So­wie­tów we Lwo­wie, nie da­wał zna­ku ży­cia. My­ślał o ojcu każ­de­go dnia, każ­de­go dnia za­pew­niał mat­kę i sio­strę, że on wró­ci, wie­rzył w to głę­bo­ko. Pa­mięć o ojcu ka­za­ła mu za­an­ga­żo­wać się w kon­spi­ra­cję, pod­dać się szko­le­niu woj­sko­we­mu, zło­żyć przy­się­gę...

– Czy mnie słu­cha­cie, pod­cho­rą­ży „Sęp”?

Ję­drek ock­nął się z za­my­śle­nia i in­stynk­tow­nie sta­nął na bacz­ność.

– Tak jest, słu­cham, pa­nie ma­jo­rze. 

– Chy­ba nie bar­dzo, więc po­wtó­rzę py­ta­nie: kto wam wy­dał roz­kaz wy­ko­na­nia za­ma­chu?

– Nikt mi nie wy­dał, ale ja nie wy­ko­na­łem za­ma­chu, pa­nie ma­jo­rze.

– Ale chcie­li­ście.

– Ow­szem, ale zro­zu­mia­łem, że to może mieć fa­tal­ne kon­se­kwen­cje, więc od­stą­pi­łem od za­mia­ru.

– Nie zro­zu­mie­li­ście sen­su mo­je­go py­ta­nia: czy uwa­ża­cie, że pod­cho­rą­ży może po­dej­mo­wać ta­kie de­cy­zje bez po­le­ce­nia prze­ło­żo­nych? 

– Nie, nie uwa­żam, pa­nie ma­jo­rze. Uwa­żam, że mu nie wol­no.

– A za­tem wasz za­miar, nie­za­leż­nie od tego, czy zre­ali­zo­wa­ny, czy nie, był nie­sub­or­dy­na­cją, i to po­waż­ną. Tak czy nie?

Ję­drek otwo­rzył usta, aby od­po­wie­dzieć, ale prze­zor­nie się po­ha­mo­wał, uzna­jąc słusz­nie to py­ta­nie za re­to­rycz­ne. Ma­jor kon­ty­nu­ował:

– Po­wie­dzia­łeś: „fa­tal­ne kon­se­kwen­cje”, ale wąt­pię, czy two­ja wy­obraź­nia jest w sta­nie ogar­nąć za­sięg i ska­lę od­we­tu, jaki by Niem­cy urzą­dzi­li. Za dwóch sze­re­gow­ców, któ­rzy wda­li się w bój­kę w karcz­mie i zo­sta­li za­bi­ci przez kry­mi­na­li­stów, roz­strze­la­li po­nad stu za­kład­ni­ków w Waw­rze, ilu by za­bi­li za ofi­ce­ra SS i jego kie­row­cę? A w ogó­le: kto to jest? Dla­cze­go aku­rat jego chcia­łeś za­bić?

– Nie wiem, jak się na­zy­wa, ale wi­dać, że jest szy­chą.

– Po czym to po­zna­łeś? Po wy­glan­so­wa­nych do po­ły­sku bu­tach? Po mer­ce­de­sie? Po ran­dze? Wiesz, ja­kiej jest ran­gi?

– Nie wiem. Chy­ba wyż­szym ofi­ce­rem...

– Jest Sturm­ban­n­füh­re­rem SS. Wiesz, ja­kiej ran­dze woj­sko­wej to od­po­wia­da?

– Nie wiem, pa­nie ma­jo­rze.

– Ma­jo­ro­wi, pod­cho­rą­ży, ma­jo­ro­wi! Pierw­sze­mu, za­le­d­wie, stop­nio­wi w kor­pu­sie star­szych ofi­ce­rów. Od­po­wia­da mo­jej ran­dze. A czy ja je­stem szy­chą? Czy de­cy­du­ję o ope­ra­cjach, o stra­te­gii? Je­stem od czar­nej ro­bo­ty, tak za­pew­ne jak i on. A wiesz, dla­cze­go jeź­dzi mer­ce­de­sem i ma swo­je­go szo­fe­ra? Bo jest ary­sto­kra­tą, jego ro­dzi­ce mają ogrom­ne ma­jąt­ki ziem­skie pod Kol­ber­giem, na Po­mo­rzu, a on jest je­dy­nym dzie­dzi­cem ro­do­wej for­tu­ny. To tyl­ko cząst­ka wie­dzy, któ­rą mamy o nim, a twój głu­pi za­mach, Ję­dru­siu, gdy­by się po­wiódł, po­krzy­żo­wał­by tak­że na­sze pla­ny co do jego oso­by, ale o tym już ci nie wol­no wie­dzieć. Na­to­miast mu­sisz wie­dzieć, że tyl­ko swe­mu ojcu, mo­je­mu naj­bliż­sze­mu przy­ja­cie­lo­wi, za­wdzię­czasz, że ci to uj­dzie pła­zem. Kie­dyś mi po­wie­dział, mia­łeś wte­dy dzie­więć lat, a on le­ciał na zjazd ban­kow­ców do Lon­dy­nu, że gdy­by coś mu się sta­ło, mam się za­opie­ko­wać wa­szą ro­dzi­ną. Two­ja mat­ka i sio­stra od­cho­dzi­ły od zmy­słów, kie­dy nie wró­ci­łeś na noc do domu! Wiel­ki pan za­ma­cho­wiec! No, i wresz­cie, nie mó­wisz mi ca­łej praw­dy, ale twój bez­po­śred­ni do­wód­ca Ste­fan zdra­dził mi, że tu cho­dzi o ja­kąś dziew­czy­nę... Cher­chez la fem­me, n’est-ce pas, mon pe­tit?[3] 

Pod­cho­rą­ży „Sęp” za­czer­wie­nił się jak pa­nien­ka, ale nie po­wie­dział sło­wa. Ma­jor się zde­ner­wo­wał.

– Ga­daj mi za­raz, smar­ka­czu, co to wszyst­ko zna­czy! – wy­krzyk­nął.

– Nie mogę, pa­nie ma­jo­rze, to spra­wa ho­no­ru...

– Ho­no­ru? Już ja wiem, gdzie się znaj­du­je ho­nor w cie­le ko­bie­ty! W naj­lep­szym ra­zie w jej fioł­ko­wych oczach! Kto to jest?!

– Zna­jo­ma... Moja na­uczy­ciel­ka... ko­re­pe­ty­tor­ka z an­giel­skie­go. Kie­dy przy­go­to­wy­wa­łem się do ma­łej ma­tu­ry, ona była stu­dent­ką w SGH... Ja ją bar­dzo... lu­bi­łem i do­brze uczy­ła, ma świet­ny ak­cent, bo wy­cho­wy­wa­ła się An­glii, ale jest Po­lką, a wła­ści­wie Ży­dów­ką, z za­sy­mi­lo­wa­nej ro­dzi­ny... – wy­rzu­cił jed­nym tchem.

– Ży­dów­ką? Ucie­kła czy unik­nę­ła get­ta?

– Nie wiem. Nie roz­ma­wia­łem z nią od woj­ny.

– To skąd wiesz, że ona tam jest?

– Przy­pa­dek. Ste­fan raz szedł Kru­czą i zo­ba­czył ją na bal­ko­nie. Nie był pew­ny, bo wy­szła szyb­ko, spoj­rza­ła w dół, jak­by się za­wa­ha­ła, i za­raz cof­nę­ła się do po­ko­ju. Ste­fan twier­dzi, że to wy­glą­da­ło tak, jak­by za­mie­rza­ła wy­sko­czyć, ale się roz­my­śli­ła albo prze­stra­szy­ła, tyl­ko że nie był pew­ny, czy to ona. Za­czą­łem więc tam cho­dzić i wy­sta­wać w bra­mach, a po­tem na­wet wy­kry­łem, że w domu na­prze­ciw jest pu­ste miesz­ka­nie, nikt tam nie miesz­ka, więc otwo­rzy­łem za­mek yale agraf­ką, tak jak nas uczy­li na kur­sie dy­wer­sji, i sta­ną­łem w oknie, za fi­ran­ką... Wgląd był ide­al­ny, wi­dzia­łem wiel­ki sa­lon, sprzą­ta­ją­cą po­ko­jów­kę, a po paru kwa­dran­sach do­cze­ka­łem się i tego, że po­ja­wi­ła się na chwi­lę. Nie mia­łem wąt­pli­wo­ści, to była ona, Ane­ta, na pew­no ona. Za­czą­łem tam przy­cho­dzić, bez żad­nych prze­szkód, bo w przed­po­ko­ju, na sto­li­ku, zna­la­złem za­pa­so­wy klucz yale, ale za­wsze bar­dzo ci­cho, żeby są­sie­dzi nie usły­sze­li. I wresz­cie raz, pew­ne­go po­po­łu­dnia zo­ba­czy­łem ją w to­wa­rzy­stwie dwóch męż­czyzn, cy­wi­la i ofi­ce­ra SS z czar­ną prze­pa­ską na oku. Sie­dzie­li przy sto­li­ku, pili kawę, al­ko­hol, roz­ma­wia­li z oży­wie­niem, ona się śmia­ła i wy­raź­nie ko­kie­to­wa­ła tego ofi­ce­ra. Wi­dzia­łem to do­kład­nie, bo już wte­dy przy­cho­dzi­łem z lor­net­ką. Wście­kłość mnie ogar­nę­ła, za­czą­łem ma­rzyć, że przyj­dę tam ze snaj­per­skim ka­ra­bi­nem...

– I co? Za­strze­lisz? Kogo, snaj­pe­rze? Tego ofi­ce­ra? Ją? Czy całą trój­kę?

Ję­drek za­milkł, opu­ścił wzrok, po chwi­li szep­nął:

– Nie wiem.

– I co? Co tam jesz­cze wy­pa­trzy­łeś?

– Już nic. Prze­sta­łem tam cho­dzić, nie mo­głem. Kie­dy wy­cho­dzi­łem tego dnia z miesz­ka­nia, na­gle usły­sza­łem ja­kiś szmer, jak­by od­dech, jak­by ci­che po­chra­py­wa­nie śpią­ce­go. Pod­sze­dłem na pal­cach do koń­ca ko­ry­ta­rza, gdzie były uchy­lo­ne drzwi. Ostroż­nie je pchną­łem: w ma­łym po­ko­iku, na że­la­znym łóż­ku, spał ja­kiś sta­rzec. Miał dłu­gą siwą bro­dę ma­tu­za­le­ma, któ­ra le­ża­ła na koł­drze jak na tacy i uno­si­ła się mia­ro­wo w rytm jego od­de­chów. Pa­trzy­łem za­fa­scy­no­wa­ny i za­sta­na­wia­łem się, czy za­wsze tu spał, czy może dziś wró­cił z ja­kiejś po­dró­ży i usnął zmę­czo­ny. Wte­dy na­gle sta­rzec otwo­rzył oczy, spoj­rzał na mnie, wy­da­ło mi się, ze przy­tom­nie, po czym za­mknął je, ob­ró­cił się na bok i zno­wu za­czął po­chra­py­wać. Wy­co­fa­łem się na pal­cach prze­ra­żo­ny, zo­sta­wi­łem klucz na sto­li­ku i ci­cho za­trza­sną­łem za sobą drzwi. Już tam wię­cej nie po­sze­dłem, tyl­ko z bram w są­siedz­twie ob­ser­wo­wa­łem pra­wie co­dzien­nie jej dom i wi­dzia­łem, że on pra­wie co­dzien­nie do niej przy­jeż­dża...

– Do niej czy do nich?

– Raz, przez przy­pa­dek, zo­ba­czy­łem, że ten dru­gi, ten cy­wil, wy­cho­dzi z ka­mie­ni­cy i ła­pie rik­szę, a wte­dy, jak­by tyl­ko na to cze­kał, pod­jeż­dża czar­ny mer­ce­des i wy­sia­da ten Nie­miec. Tym ra­zem w gar­ni­tu­rze, zresz­tą świet­nie skro­jo­nym, bar­dzo twa­rzo­wym – on w ogó­le jest jak z żur­na­la, i wcho­dzi do jej domu. Prze­cze­ka­łem tam chy­ba ze trzy go­dzi­ny, ani on nie wy­szedł, ani tam­ten nie wró­cił... Za to wy­szła go­spo­sia i nie było jej z go­dzi­nę!

– A ty, oczy­wi­ście, po­my­śla­łeś, że pani ją spe­cjal­nie gdzieś wy­sła­ła, żeby być sam na sam z Niem­cem, co?

– Rze­czy­wi­ście, tak po­my­śla­łem... – Ję­drek opu­ścił gło­wę.

– Czy­li za­zdrość o ko­bie­tę o mało nie spo­wo­do­wa­ła tra­ge­dii. Mło­dość, mło­dość! Gdy­by mło­dość wie­dzia­ła, gdy­by sta­rość mo­gła... Ale w su­mie to po­zy­tyw­ne zja­wi­sko: świat się mor­du­je wza­jem­nie, a krew nie tyl­ko się leje, ale też bu­zu­je w mło­dych ży­łach jak od po­cząt­ku świa­ta, jak u Ada­ma, kie­dy zo­ba­czył nagą Ewę. I to jest wła­śnie pięk­ne w ży­ciu, dla­te­go trze­ba je chro­nić...

Ma­jor pod­je­chał do biur­ka, przedarł kart­ki ra­por­tu na czte­ry czę­ści, pod­pa­lił je za­pal­nicz­ką, trzy­mał chwi­lę jak po­chod­nię, po­tem po­ło­żył je na wiel­kiej mar­mu­ro­wej po­piel­ni­cy i po­cze­kał, aż się zwę­glą i roz­sy­pią w po­piół.

– No, do­brze, pod­cho­rą­ży „Sę­pie”, ko­niec z tą spra­wą. Roz­ka­zu­ję wam zo­sta­wić ją, prze­stać tam cho­dzić, a w koń­cu i my­śleć o niej. Mogę wam obie­cać, że gdy­by ta spra­wa wy­ma­ga­ła ja­kiejś ak­cji zbroj­nej, zo­sta­nie­cie do niej przy­dzie­lo­ny. Od­ma­sze­ro­wać!

– Tak jest, pa­nie ma­jo­rze! 

Ję­drek trza­snął re­gu­la­mi­no­wo ob­ca­sa­mi, wy­ko­nał w tył zwrot i po­ma­sze­ro­wał do drzwi. Na pro­gu do­go­nił go głos ma­jo­ra:

– I uca­łuj mamę i sio­strę, Ję­druś! 
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Ję­drek zdał małą ma­tu­rę w czerw­cu 1939 i prze­szedł do li­ceum na sa­mych czwór­kach i piąt­kach, z an­giel­skie­go do­stał na­wet piąt­kę plus – ce­lu­ją­co! Wy­brał za­tem kla­sę hu­ma­ni­stycz­ną, a te­raz miał przed sobą dwa i pół mie­sią­ca wa­ka­cji. Ro­dzi­ce w na­gro­dę za do­bre wy­ni­ki za­fun­do­wa­li mu mie­siąc w An­glii i za­pro­po­no­wa­li Ane­cie, jego ko­re­pe­ty­tor­ce z an­giel­skie­go, aby z nim po­je­cha­ła. Na­tu­ral­nie na ich koszt. Anet­ka była star­sza od nie­go o trzy lata, mia­ła za sobą już pierw­szy rok stu­diów w Szko­le Głów­nej Han­dlo­wej, gdzie sta­ła się szyb­ko ulu­bie­ni­cą lek­to­ra ję­zy­ka an­giel­skie­go, dok­to­ra Ta­de­usza Szczot­kow­skie­go, któ­ry chwa­lił ją za duży za­sób słów i świet­ny bry­tyj­ski ak­cent. Już na pierw­szych za­ję­ciach zwró­cił na nią uwa­gę i po kil­ku mi­nu­tach swo­bod­nej kon­wer­sa­cji za­py­tał, czy aby nie miesz­ka­ła kie­dyś w Ke­nii. Anet­ka zdzi­wi­ła się i za­prze­czy­ła, ale dzię­ki swej bły­sko­tli­wej in­te­li­gen­cji szyb­ko wy­de­du­ko­wa­ła, że ja­kieś śla­dy afry­kań­skie w jej ję­zy­ku mogą po­cho­dzić od pew­ne­go eme­ry­to­wa­ne­go puł­kow­ni­ka, któ­ry był ich są­sia­dem w Lon­dy­nie, gdzie spę­dzi­ła całe dzie­ciń­stwo i wcze­sną mło­dość. Ów puł­kow­nik całą służ­bę woj­sko­wą od­był w ko­lo­niach bry­tyj­skich, naj­pierw w Ni­ge­rii, po­tem w Ke­nii, na sta­rość wró­cił do Lon­dy­nu, owdo­wiał i całe dni spę­dzał w swo­im ma­łym ogród­ku, pie­lę­gnu­jąc róże i przy­ci­na­jąc ży­wo­płot. Kie­dyś pił­ka Anet­ki wpa­dła do jego ogród­ka i tak się za­czę­ła przy­jaźń sie­dem­dzie­się­cio­lat­ka z sied­mio­lat­ką, trwa­ją­ca aż do śmier­ci puł­kow­ni­ka sie­dem lat póź­niej, pół roku po wy­jeź­dzie dziew­czyn­ki z ro­dzi­ną do War­sza­wy. Stryj Anet­ki, Bo­ruch, cy­nik i ka­wa­larz, twier­dził, że puł­kow­nik umarł z żalu po stra­cie swo­jej ma­łej na­rze­czo­nej. Być może było w tym tro­chę praw­dy, bo wi­dy­wa­li się z Anet­ką dzień w dzień, jak za­ko­cha­na para. Gdy tyl­ko wra­ca­ła ze szko­ły, bie­gła do nie­go na ta­ras. Kar­mił ją bisz­kop­ta­mi i poił her­ba­tą z mle­kiem lub go­rą­cą cze­ko­la­dą i opo­wia­dał o Afry­ce, któ­rą uwa­żał za raj na zie­mi. Ten po­gląd po­dzie­lał tak­że dok­tor Szczot­kow­ski, któ­ry też spę­dził w ko­lo­niach kil­ka lat, za­nim po­szedł na stu­dia do Lon­dy­nu i Pa­ry­ża, stąd jego sym­pa­tia do tak świet­nie przy­go­to­wa­nej stu­dent­ki. Po­le­cił ją bez wa­ha­nia swe­mu ko­le­dze z Le­gio­nów, ojcu Ję­dr­ka, i w ten spo­sób za­le­d­wie w rok – w czwar­tej kla­sie gim­na­zjum Rej­ta­na – do­ko­na­ła się wiel­ka prze­mia­na: chło­piec, któ­ry przez trzy po­przed­nie lata le­d­wo du­kał, ka­le­cząc pięk­ną mowę Szek­spi­ra, za­czął swo­bod­nie roz­ma­wiać, udat­nie na­śla­du­jąc ak­cent Anet­ki, w któ­rej po­ta­jem­nie się za­ko­chał.

Po­dróż mło­dych była za­pla­no­wa­na na po­czą­tek lip­ca, mie­li spę­dzić naj­pierw dwa ty­go­dnie w Lon­dy­nie, od­wie­dza­jąc mu­zea i ga­le­rie sztu­ki, zwie­dza­jąc mia­sto, a szcze­gól­nie miej­sca, któ­re Anet­ka pa­mię­ta­ła z cza­sów swo­je­go dzie­ciń­stwa. Chcia­ła od­wie­dzić swo­ją daw­ną szko­łę, zwłasz­cza jej dy­rek­tor­kę, pan­nę So­mers­by, któ­ra ją bar­dzo lu­bi­ła. Przez dru­gą po­ło­wę mie­sią­ca mie­li wy­le­gi­wać się na pla­ży w Bri­gh­ton. Nie­ste­ty, po­li­tycz­ne nie­bo nad Eu­ro­pą za­czę­ło się chmu­rzyć i obie mat­ki sprze­ci­wi­ły się wy­jaz­do­wi dzie­ci w tak nie­pew­ny czas. W ra­mach po­cie­sze­nia po­zwo­lo­no im po­je­chać ra­zem do Ju­ra­ty i oka­za­ło się, że są to naj­lep­sze wa­ka­cje w ich ży­ciu. 

Przy­je­cha­li pod ko­niec lip­ca. Lato było cu­dow­ne, dzień w dzień bez chmur­ki, słoń­ce grza­ło tak, że woda w Bał­ty­ku osią­gnę­ła re­kor­do­wą tem­pe­ra­tu­rę dwu­dzie­stu czte­rech stop­ni, a pia­sek pa­rzył sto­py. Już pierw­sze­go dnia po­szli na sam ko­niec pla­ży, w miej­sce gdzie już koń­czy­ła się Ju­ra­ta, a jesz­cze nie za­czy­na­ła Ja­star­nia, i tam wy­ko­pa­li w pia­sku wiel­ki graj­dół. Kie­dy już uło­ży­li się na ręcz­ni­kach i za­czę­li opa­lać, Ane­ta po­wie­dzia­ła, że wi­dzia­ła kie­dyś zdję­cie z pla­ży nu­dy­stów na wy­spie Sylt, gdzie zgod­nie z nową dok­try­ną hi­tle­row­ską kul­ty­wo­wa­no cia­ło, i wpraw­dzie nie po­do­ba jej się idea na­tu­ry­stów, to je­den szcze­gół wy­dał się jej za­baw­ny: ja­kaś mło­da ko­bie­ta po­zo­wa­ła do zdję­cia, de­mon­stru­jąc swój po­kaź­ny biust. Była bar­dzo moc­no opa­lo­na, z wy­jąt­kiem frag­men­tów pier­si, na któ­rych po­zo­sta­ły dwie bia­łe, nie­opa­lo­ne pla­my w for­mie roz­cza­pie­rzo­nych pal­ców dło­ni. Wi­docz­nie ktoś trzy­mał dłuż­szy czas dło­nie na jej biu­ście, pod­czas gdy ona opa­la­ła resz­tę.

– Może sama so­bie trzy­ma­ła tak wła­sne dło­nie? – za­sta­na­wiał się Ję­drek lek­ko spa­ni­ko­wa­ny, w prze­czu­ciu cze­goś, co wy­sta­wi go na pró­bę.

– Nie, tak się nie da, bo za­baw­nie jest, kie­dy te pal­ce skie­ro­wa­ne są ku do­ło­wi i wi­dać, że po pro­stu ktoś ją trzy­mał za cyc­ki – po­wie­dzia­ła Ane­ta z pro­sto­tą, któ­ra oszo­ło­mi­ła Ję­dr­ka. Po­czer­wie­niał jak pa­nien­ka.

– No, to co? Po­trzy­masz mi tak? – za­py­ta­ła i jed­nym ru­chem zrzu­ci­ła sta­nik dwu­czę­ścio­we­go ko­stiu­mu ką­pie­lo­we­go, krzy­ku mody tego lata. Uło­ży­ła się wy­god­nie, na­kle­iła so­bie li­stek na nos, wło­ży­ła sło­necz­ne oku­la­ry i po­da­ła mu sło­iczek kre­mu Ni­vea.

– Naj­pierw mnie na­sma­ruj – za­rzą­dzi­ła. 

Ję­drek na­brał tro­chę kre­mu na dło­nie i za­czął od nóg, któ­re ona po­słusz­nie pod­da­wa­ła jego za­bie­gom i uno­si­ła, kie­dy trze­ba. Po­su­wał się w górę. Gdy zna­lazł się w po­bli­żu stre­fy in­tym­nej, za­czął się de­ner­wo­wać, a kie­dy zo­ba­czył kil­ka czar­nych, skrę­co­nych jak sprę­żyn­ki wło­sów wy­my­ka­ją­cych się spod ko­stiu­mu w oko­li­cy pa­chwi­ny, po­czuł pierw­sze ude­rze­nie fali go­rą­ca do gło­wy.

Dru­gie na­de­szło, kie­dy do­tarł do ob­na­żo­nych pier­si. Na­brał spo­ro kre­mu, roz­sma­ro­wał na pra­wej dło­ni i z uczu­ciem, że wska­ku­je na głę­bo­ką wodę, za­czął sma­ro­wać naj­pierw jed­ną, a po­tem dru­gą, pięk­ną, sprę­ży­stą, śmia­ło ster­czą­cą pierś Anet­ki. Ze zdzi­wie­niem spo­strzegł, że ich bro­daw­ki, naj­pierw mięk­kie i jak­by bez­kształt­ne, na­gle za­czy­na­ją tward­nieć i przy­bie­rać for­mę po­dob­ną do przy­ci­sków dzwon­ków elek­trycz­nych na klat­ce scho­do­wej w ich ka­mie­ni­cy. Anet­ka na­gle po­ru­szy­ła się i po­wie­dzia­ła:

– Nie, to głu­pie! Po co mi to?! Jesz­cze mama zo­ba­czy... – szyb­ko na­kry­ła pier­si sta­ni­kiem, a po­tem wło­ży­ła go, od­wra­ca­jąc się wsty­dli­wie od Ję­dr­ka. On tak­że od­wró­cił się i sku­lił, bo stwier­dził, że re­ak­cje jego or­ga­ni­zmu sta­ją się krę­pu­ją­ce. Znie­ru­cho­mie­li, le­żąc tak, aby się nie do­ty­kać, żad­ne z nich nie od­wa­ży­ło się ode­zwać. Mi­nę­ło parę mi­nut, w ci­szy sły­chać było tyl­ko spo­koj­ny szum fal i cza­sem krzyk mewy. Gdzieś da­le­ko za­bu­cza­ła sy­re­na ja­kie­goś stat­ku.

W pew­nej chwi­li Ję­drek po­czuł, że coś go ła­sko­cze w nos, mach­nął ręką, są­dząc, że to mu­cha. Usta­ło, ale po chwi­li zno­wu się po­ja­wi­ło. Otwo­rzył oczy i zo­ba­czył, że to Anet­ka do­ty­ka go de­li­kat­nie źdźbłem tra­wy.

– Otwórz oczy – po­pro­si­ła ci­cho, gło­sem, któ­re­go ni­g­dy u niej nie sły­szał. Uniósł gło­wę i po­pa­trzył na nią: le­ża­ła na boku, twa­rzą do nie­go, cał­ko­wi­cie ob­na­żo­na. 

– Zdej­mij to – do­tknę­ła jego ką­pie­ló­wek. 

Po­zbył się ich bły­ska­wicz­nie. 

Przy­lgnę­li do sie­bie gwał­tow­nie, kie­ro­wa­ni ata­wi­stycz­nym, od­wiecz­nym in­stynk­tem, i speł­ni­li bez­błęd­nie ry­tu­ał, pięk­ny i wznio­sły, udu­cho­wio­ny i zwie­rzę­cy, po­waż­ny i ra­do­sny, cho­ciaż nikt im ni­g­dy wcze­śniej nie po­wie­dział, jak to ro­bić.

Kie­dy po­tem Ję­drek zo­ba­czył spo­rą plam­kę krwi na bia­łym ręcz­ni­ku, prze­ra­ził się. 

– No cóż, kie­dy będę wy­cho­dzić za mąż, mama bę­dzie mu­sia­ła za­rżnąć kur­cza­ka, żeby po­bru­dzić prze­ście­ra­dło po nocy po­ślub­nej. Bab­cia mi mó­wi­ła, że też tak mu­sia­ła zro­bić, kie­dy wy­da­wa­li mamę za tatę...

Ję­drek nic z tego nie zro­zu­miał, za­py­tał więc:

– I to się tak co mie­siąc robi?

– Jak to co mie­siąc? – zdzi­wi­ła się Anet­ka.

– No... wy po­dob­no co mie­siąc krwa­wi­cie?

Pac­nę­ła go w nos.

– Ależ ty jesz­cze dzie­ciak je­steś! – za­śmia­ła się we­so­ło, po czym do­da­ła po­waż­niej: – Cho­ciaż nie cał­kiem...

Za­czął się cu­dow­ny okres, praw­dzi­wy mie­siąc mio­do­wy, a na­wet wię­cej, bo mie­li jesz­cze cały sier­pień przed sobą. Mie­li wy­na­ję­te dwa osob­ne po­ko­je w pen­sjo­na­cie, ale nie zwa­ża­jąc na zgor­szo­ne miny wła­ści­ciel­ki, spa­li ra­zem, raz u niej, raz u nie­go, tyl­ko nad ra­nem z tru­dem się roz­sta­wa­li i wra­ca­li do sie­bie, żeby za­cho­wać po­zo­ry, bo śnia­da­nie po­da­wa­no do łóż­ka. Kie­dyś po szcze­gól­nie na­mięt­nych wy­da­rze­niach noc­nych za­spa­li i po­ko­jów­ka, jak zwy­kle, we­szła z tacą do po­ko­ju Anet­ki, na­wet nie pu­ka­jąc. Pew­nie uwa­ża­ła, że tak mło­da oso­ba nie za­słu­gu­je jesz­cze na trak­to­wa­nie z sza­cun­kiem za­re­zer­wo­wa­nym dla do­ro­słych go­ści. By­ła­by może na­wet nie za­uwa­ży­ła chło­pa­ka w łóż­ku, bo spał na­kry­ty aż po czu­bek gło­wy, ale od­ru­cho­wo się po­de­rwał i wy­sta­wił ją, ja­sną jak len, na świa­tło dzien­ne. Po­ko­jo­wa, na­wet nie mru­gnąw­szy okiem, za­py­ta­ła naj­bar­dziej pro­fe­sjo­nal­nym to­nem:

– Przy­nieść panu tu, czy zje pan u sie­bie?

– Tu – od­po­wie­dział bez wa­ha­nia, czym za­słu­żył na po­chwa­łę Anet­ki.

– By­łeś taki mę­ski! – wes­tchnę­ła roz­anie­lo­na, kie­dy le­że­li w graj­do­le na pla­ży, lgnąc do sie­bie nie­ustan­nie, przy­cią­ga­ni ma­gne­sem swo­ich świe­żo od­kry­tych zmy­słów. Za­tra­ci­li się cał­ko­wi­cie w mi­ło­ści, wzbi­ja­li się w naj­wyż­sze re­jo­ny du­cha i spa­da­li na dno naj­bar­dziej zmy­sło­wych roz­ko­szy, któ­re ich wręcz za­wsty­dza­ły, ale nie mo­gli się ich wy­rzec. Anet­ka ze zdu­mie­niem pa­trzy­ła na samą sie­bie, jak po­my­sło­wa i ak­tyw­na oka­za­ła się w sztu­ce mi­ło­ści.

– Skąd ja wie­dzia­łam, że tak też moż­na, że to jest ta­kie roz­kosz­ne? 

– To pew­nie jest dzie­dzicz­ne – wnio­sko­wał lo­gicz­nie, choć pro­sto­dusz­nie i nie­świa­do­mie iro­nicz­nie Ję­drek.

Wy­wo­ły­wa­ło to za­męt w gło­wie Anet­ki, nie wie­dzia­ła, czy po­win­na to apro­bo­wać, czy może się ob­ra­zić, od­py­cha­ła od sie­bie my­śli, że jej ro­dzi­ce mo­gli znać się na ta­kich spra­wach, nie, to nie­moż­li­we, daw­niej lu­dzie nie od­wa­ży­li­by się na­wet spró­bo­wać ta­kich prak­tyk! – prze­ko­ny­wa­ła sie­bie w du­chu, sama upra­wia­jąc z za­pa­łem fel­la­tio. 

Przez po­nad ty­dzień nie od­ry­wa­li się od sie­bie ani na chwi­lę, w nocy – w łóż­ku, w dzień – w graj­do­le, do­pó­ki pew­ne­go dnia Anet­ka nie do­sta­ła men­stru­acji. Dla niej to była do­bra wia­do­mość, bo upew­nia­ła ją, że nie przy­tra­fi­ło się im nic ta­kie­go, co mo­gło­by przy­spo­rzyć kło­po­tów, Ję­drek zniósł to go­rzej, bo na parę dni był od­su­nię­ty od Anet­ki, i wów­czas uświa­do­mił so­bie, że te­raz cze­ka go praw­dzi­wy pro­blem: nie po­tra­fił już żyć bez niej, nie spę­dzać z nią ca­łych dni, nie spać z nią w jed­nym łóż­ku co noc, nie czuć jej cia­ła koło sie­bie i jej za­pa­chu, nie sły­szeć bi­cia jej ser­ca. I co to bę­dzie, kie­dy wró­cą do War­sza­wy? Gdzie się będą spo­ty­kać? Może mo­gli­by za­miesz­kać ra­zem, ale czy ro­dzi­ce się na to zgo­dzą? Te dwa lata do ma­tu­ry i do peł­no­let­no­ści wy­ro­sły przed nim jak wiel­ka stro­ma ska­ła nie do sfor­so­wa­nia. Wpadł w po­nu­ry na­strój, ale gdy tyl­ko za­koń­czy­ła się nie­dy­spo­zy­cja Anet­ki, do­rwał się do niej stę­sk­nio­ny i zno­wu za­po­mniał o bo­żym świe­cie.

Boży świat nie za­po­mniał jed­nak o nim, 14 sierp­nia rano przy­szła de­pe­sza z War­sza­wy: „Na­tych­miast wra­caj­cie do War­sza­wy – stop – bab­cia po­waż­nie cho­ra – stop – ro­dzi­ce – stop”. „Bab­cia”? Ale czy­ja bab­cia, Anet­ki czy Ję­dr­ka? „Ro­dzi­ce”? Jej czy jego? Ję­drek, nie chcąc te­le­fo­no­wać z pen­sjo­na­tu, bo oba­wiał się, że może wy­paść dzie­cin­nie w oczach go­spo­dy­ni i in­nych ewen­tu­al­nych świad­ków, po­szedł na pocz­tę i ze zdu­mie­niem zo­ba­czył, że mały bu­dy­ne­czek jest oto­czo­ny dłu­gą ko­lej­ką lu­dzi cze­ka­ją­cych na po­łą­cze­nie z je­dy­nej ka­bi­ny te­le­fo­nicz­nej. Skraj­nie umę­czo­na urzęd­nicz­ka w okien­ku przy­ję­ła od nie­go zle­ce­nie i ka­za­ła cze­kać; za­po­wia­da­ło się na kil­ka go­dzin. Nie wie­dział, czy wró­cić na chwi­lę do pen­sjo­na­tu, aby po­in­for­mo­wać Anet­kę, co się dzie­je, czy jed­nak trwać tu, bo a nuż po­łą­cze­nie bę­dzie wcze­śniej. Gdy bił się z my­śla­mi, przy­bie­gła na­gle ona. Jej mama za­dzwo­ni­ła do pen­sjo­na­tu i po­wie­dzia­ła, o co cho­dzi: star­szy brat Mau­ry­cy i stryj Bo­ruch, jako re­zer­wi­ści, do­sta­li we­zwa­nia mo­bi­li­za­cyj­ne w try­bie alar­mo­wym, ro­dzi­ce pa­ni­ku­ją, oj­ciec po­szedł do Lloy­da za­py­tać, czy moż­na prze­bu­ko­wać bi­le­ty na wcze­śniej­szy niż w paź­dzier­ni­ku rejs do No­we­go Jor­ku, bo, jak się oka­zu­je, taki plan już był daw­no, tyl­ko ona nic nie wie­dzia­ła. Kon­klu­du­jąc: mie­li wsiąść do naj­bliż­sze­go po­cią­gu i wra­cać! Pierw­sze co zro­bi­li, to po­szli do łóż­ka, aby się „po­że­gnać”, ale za­miast się po­ko­chać, roz­pła­ka­li się obo­je jak dzie­ci. Przy­się­gli, że będą so­bie wier­ni aż do śmier­ci i je­śli woj­na ich roz­łą­czy, będą się szu­kać i cze­kać na sie­bie, do­pó­ki się nie znaj­dą i nie po­łą­czą. 

Wra­ca­li noc­nym eks­pre­sem i mimo że mie­li bi­le­ty pierw­szej kla­sy, ustą­pi­li miej­sca ja­kimś dwóm star­szym pa­nom, któ­rzy wsie­dli w Gdań­sku i roz­ma­wia­li po nie­miec­ku. Ję­drek zro­zu­miał tyl­ko tyle, że je­den z nich jest kon­su­lem i we­zwa­no ich obu do am­ba­sa­dy Rze­szy w War­sza­wie. Ta uprzej­mość kosz­to­wa­ła ich spę­dze­nie nocy w tło­ku, na sto­ją­co, na ko­ry­ta­rzu. Anet­ka to za­sy­pia­ła w jego ra­mio­nach, to bu­dzi­ła się. Obo­je nie mo­gli się po­wstrzy­mać, aby nie do­ty­kać się w ciem­no­ściach ukrad­kiem w miej­sca in­tym­ne; skoń­czy­ło się to eia­cu­la­tio pra­ecox po chło­pię­cej no­dze odzia­nej w krót­kie har­cer­skie spodnie.

Roz­sta­li się na dwor­cu War­sza­wa Głów­na, ona zła­pa­ła tak­sów­kę, po nie­go przy­je­chał kie­row­ca ojca. Po po­łu­dniu za­te­le­fo­no­wa­ła: ojcu nie uda­ło się zdo­być bi­le­tów na wcze­śniej­szy rejs, będą cze­ka­li do paź­dzier­ni­ka, ona z nimi nie po­pły­nie, w ostat­niej chwi­li „za­cho­ru­je” na ja­kąś cho­ro­bę za­kaź­ną, wta­jem­ni­czo­na przy­ja­ciół­ka, stu­dent­ka me­dy­cy­ny, po­mo­że jej uzy­skać od­po­wied­nie za­świad­cze­nie, zo­sta­ną więc ra­zem. Te­raz jed­nak, dzi­siej­sze­go wie­czo­ru, musi wy­je­chać: bab­cia (a jed­nak!) jest w kry­tycz­nym sta­nie, jadą, pew­nie już się po­że­gnać, do Ty­ko­ci­na, gdzie miesz­ka, to nie­da­le­ko, sły­szysz?, za dwa dni wró­ci­my, albo im uciek­nę, sły­szysz? Ko­cham cię! Po­wiedz coś, je­steś tam? Był, sły­szał jej naj­droż­szy głos, ale nie mógł wy­do­być sło­wa, bo szlo­chał i łzy pły­nę­ły dwo­ma struż­ka­mi, choć usi­ło­wał je ze­trzeć grzbie­tem dło­ni.

Nie wró­ci­ła ani za dwa dni, ani za ty­dzień. Nie wy­cho­dził ca­ły­mi dnia­mi z domu, bał się, że za­dzwo­ni, a jego nie bę­dzie, ale te­le­fon mil­czał. Schudł, sczer­niał i ze­szpet­niał, ale nikt na szczę­ście tego nie za­uwa­żył; do­mow­ni­cy za­afe­ro­wa­ni byli już to ro­bie­niem za­pa­sów na wy­pa­dek woj­ny, już to pa­ko­wa­niem wa­li­zek, gdy­by trze­ba było wy­je­chać. Dwu­dzie­ste­go czwar­te­go sierp­nia pre­zy­dent Sta­rzyń­ski we­zwał lud­ność War­sza­wy do ko­pa­nia ro­wów prze­ciw­lot­ni­czych i to przy­śpie­szy­ło de­cy­zję ojca Ję­dr­ka: 

– Trze­ba póki czas wy­je­chać z mia­sta i prze­cze­kać w bez­piecz­nym miej­scu spo­dzie­wa­ny atak Niem­ców. Kie­dy wróg zo­sta­nie od­par­ty, wró­ci­my. Na­sza ro­dzi­na po­nio­sła już zbyt wie­le ofiar w cią­gu ostat­nich dwóch wie­ków, trze­ba chro­nić sub­stan­cję, Ję­drek jest ostat­nim z rodu, musi za­pew­nić prze­trwa­nie na­sze­go na­zwi­ska, jego trze­ba przede wszyst­kim chro­nić! – po­wie­dział po­waż­nym to­nem przy ko­la­cji, a Ję­drek w związ­ku z tym po­my­ślał o struż­ce na­sie­nia, któ­re się zmar­no­wa­ło, spły­wa­jąc po jego no­dze w ko­ry­ta­rzu noc­ne­go eks­pre­su. 

Wy­je­cha­li na­stęp­ne­go dnia rano, kie­ru­jąc się na wschód. Chcie­li do­trzeć do Brze­żan koło Tar­no­po­la, kil­ka­dzie­siąt ki­lo­me­trów za Lwo­wem. Pod Brze­ża­na­mi dziad­ko­wie ze stro­ny mat­ki mie­li ma­ją­tek. Oj­ciec od­pra­wił szo­fe­ra i zde­cy­do­wał się pro­wa­dzić sam. W ra­zie cze­go mógł go za­stą­pić Ję­drek, któ­ry do­brze już so­bie ra­dził za kie­row­ni­cą, cho­ciaż nie miał jesz­cze pra­wa jaz­dy – to za­pla­no­wa­no na wio­snę przy­szłe­go roku. Kie­dy za­trza­snę­li już za sobą drzwi, za­dzwo­nił te­le­fon. Ję­drek był pe­wien, że to dzwo­ni Anet­ka, i chciał na­tych­miast wró­cić, ale oj­ciec sta­now­czo się sprze­ci­wił. Twier­dził, że to na pew­no jego za­stęp­ca w ban­ku, zo­sta­wił mu do­kład­ne in­struk­cje i nie ma za­mia­ru ich po­wta­rzać. Niech so­bie ra­dzi sam. Ich pa­ko­wa­nie się do auta trwa­ło jesz­cze kil­ka do­brych mi­nut, a te­le­fon dzwo­nił i dzwo­nił. Ser­ce Ję­dr­ka pę­ka­ło z bólu, ale nie mógł nic po­ra­dzić. 

Kie­dy dzia­ła­nia wo­jen­ne skoń­czy­ły się tak ha­nieb­nie, ojca aresz­to­wa­li we Lwo­wie So­wie­ci i wy­wieź­li w nie­zna­nym kie­run­ku, a on z mat­ką i sio­strą wró­cił do War­sza­wy, na­tych­miast po­je­chał na Mo­ko­tów. Miesz­ka­nie ro­dzi­ców Ane­ty na Ma­da­liń­skie­go było za­mknię­te na głu­cho, są­sie­dzi nic nie wie­dzie­li. Od cza­su ich wy­jaz­du przed woj­ną do umie­ra­ją­cej bab­ki nikt się tu nie po­ka­zał, ad­re­su w Ty­ko­ci­nie nikt nie znał. Ję­drek wie­lo­krot­nie my­ślał, aby tam po­je­chać i po­szu­kać Ane­ty. Przy­pusz­czał, że w ta­kim ma­łym mie­ście nie by­ło­by trud­no ją zna­leźć, ale nie chciał zo­sta­wiać mat­ki i sio­stry bez opie­ki, skoń­czy­ło się więc na za­mia­rach. Ale my­ślał o niej każ­de­go dnia i wciąż miał na­dzie­ję, że kie­dyś ją spo­tka. Pa­mięć o niej wciąż żyła w jego gło­wie, w jego ser­cu, w jego lę­dź­wiach, aż wresz­cie, po bli­sko trzech la­tach po­szu­ki­wań i na­dziei, tra­fił na jej ślad, a po­tem w koń­cu ją zo­ba­czył. Ale to, co zo­ba­czył, zra­ni­ło go do ży­we­go: jego uko­cha­na, wy­tę­sk­nio­na, naj­droż­sza w oto­cze­niu dwóch męż­czyzn. Ro­ze­śmia­na i za­lot­na, a przy tym jesz­cze pięk­niej­sza niż kie­dyś, świet­nie ubra­na, za­dba­na i pew­na sie­bie! Pew­nie już daw­no za­po­mnia­ła o nim, na­wet imie­nia jego nie pa­mię­ta! A ci dwaj męż­czyź­ni kim są? Ten es­es­man jest chy­ba go­ściem w tym domu, ale kim jest ten cy­wil. Miesz­ka z nią. Może jest jej mę­żem?! Nie, nie za­cho­wy­wa­ła­by się tak pro­wo­ku­ją­co wo­bec ofi­ce­ra, gdy­by cy­wil był jej mę­żem! Ję­drek my­ślał o tym in­ten­syw­nie, opu­ściw­szy dom przy Śmia­łej, idąc w stro­nę pla­cu In­wa­li­dów. Mimo roz­ka­zu ma­jo­ra nie za­mie­rzał po­rzu­cić my­śli, że musi po­znać tę ta­jem­ni­cę.


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki



 







PRZY­PI­SY


[1] (niem.) Ależ pro­szę...


[2] (niem.) O! Jest pan Niem­cem?


[3] (franc.) Szu­kaj­cie ko­bie­ty, nie­praw­daż, mój mały?









Ja­nusz Ma­jew­ski w Wy­daw­nic­twie Mar­gi­ne­sy
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